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Ludwik Tomiałojć
(1939−2020)

26.06.2020 odszedł prof. dr hab. Lu-
dwik Tomiałojć – człowiek instytu-
cja w  polskiej ornitologii. Urodził się 
1.01.1939 w Michałkoniach w pobliżu 
Oszmian, w dawnym województwie wi-
leńskim, a zaraz po II Wojnie Światowej 
zamieszkał z rodzicami i rodzeństwem 
w pobliżu Dobrego Miasta na Warmii, 
gdzie ukończył gimnazjum i liceum. Był 
najstarszym z czwórki rodzeństwa. Czuł 
się odpowiedzialny za młodsze rodzeń-
stwo i w okresie powojennym, gdy było 
krucho z jedzeniem, łowił ryby żeby do-
starczyć żywności rodzinie. Przyjaźni-
łem się z nim przez przeszło pół wieku 
i myślę, że nie jest nietaktem wspomnieć 
o takich szczegółach w jego życiorysie. 
Ten młody chłopak, żyjąc w całkowitej 
izolacji od centrów naukowych przejawiał 
wrodzony talent i zamiłowanie do obser-
wacji przyrodniczych. W rozpoznawaniu 
ptaków był zupełnym samoukiem i do-
szedł w tym do perfekcji, pomimo braku 
w tamtych czasach przewodników tere-
nowych i płyt z nagraniami głosów pta-
ków. Szczególnie imponująca była jego 
znajomość głosów ptaków, bo, jak słusz-
nie zauważył, znacznie szybciej można 
wykryć w terenie obecność danego ga-
tunku po głosie niż wizualnie. To, co te-
raz wydaje się oczywiste, wcale nie było 
oczywiste w tamtych czasach i Ludwik był 

w tym zakresie pionierem w polskiej or-
nitologii terenowej. Jak sądzę, Ludwik już 
w młodym wieku był człowiekiem dojrza-
łym psychicznie, który wytyczył sobie cel 
w życiu i konsekwentnie go realizował.

W latach 1956−1959 studiował biolo-
gię na Uniwersytecie Toruńskim. Jego 
ówczesny opiekun naukowy prof. Stefan 
Strawiński napisał do mnie: „Chciałbym 
żeby nasz najzdolniejszy student Ludek 
Tomiałojć zrobił magisterium w czoło-
wym ośrodku ornitologicznym”. I tak 
spotkałem Ludwika pierwszy raz w paź-
dzierniku 1959 r., w naszym wrocławskim 
Instytucie Zoologii. Był bardzo szczu-
pły, bardzo młodo wyglądający, ale wy-
czuwało się silny charakter. Wyglądał 
na  człowieka, który nie pozwoli sobie 
„w kaszę dmuchać”. Naszym wrocław-
skim ornitologom terenowym „szczęka 
opadła”, kiedy byli z Ludwikiem w terenie 
i obserwowali jego biegłość w rozpozna-
waniu ptaków. Myślę, że Ludwik był tym, 
który udowodnił w praktyce, że krajowe 
badania faunistyczne mogą być pełno-
prawną nauką i niekoniecznie muszą się 
opierać na odstrzelonych okazach mu-
zealnych. Do pracy magisterskiej wybrał 
krajobraz rolniczy w rejonie Legnicy. Wy-
dawało się, że jest to teren nieszczególnie 
ciekawy z ornitologicznego punktu wi-
dzenia, ale powstały tu klasyczne publika-
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Fot. 1. Ludwik Tomiałojć z portretem Władysława Taczanowskiego, Wrocław 23.11.2018
Photo 1. Prof. Ludwik Tomiałojć (1939–2020) posing at the portrait of Władysław Taczanowski 
(1819–1890) – the legend of 19th century Polish ornithology.

cje Ludwika dotyczące zespołów ptaków 
w środowiskach synantropijnych. Jesienią 
i wiosną, na zaoranych polach pojawiały 
się wielkie kałuże wody, przy których za-
trzymywały się ptaki siewkowe i Ludwik 
wykrył tu wiele ówczesnych „rzadkości”. 
Ktoś poddał w wątpliwość wiarygodność 
tych obserwacji, co Ludwika bardzo żywo 
dotknęło, bo zawsze był niezwykle skru-
pulatny i ostrożny przy identyfikacji ga-
tunków. Prawdopodobnie to zdarzenie 
było jednym z bodźców do zorganizowa-

nia przez niego w następnych latach pol-
skiej Komisji Faunistycznej, której został 
pierwszym i długoletnim przewodniczą-
cym. Sądzę, że już jako student, a potem 
świeżo zatrudniony asystent w Zakładzie 
Ornitologii Uniwersytetu Wrocławskiego 
miał jasno wytyczony cel: napisanie aktu-
alnej książki naukowej o ptakach Polski 
na miarę Ptaków Krajowych Władysława 
Taczanowskiego. I to było jego dzieło ży-
cia, które zrealizował w kolejnych wy-
daniach (1972, 1990 i w końcu w 2003 r. 
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we współautorstwie z Tadeuszem Stawar-
czykiem). Stąd zamieszczone tu zdjęcie 
Ludwika z portretem Taczanowskiego 
w tle uważam za w pełni uzasadnione. 
Znamiennym dla tamtych lat szczegółem 
było to, że zanim wyszło pierwsze wyda-
nie Ptaków Polski w 1972 r., pewien pro-
fesor (nie ornitolog) z Instytutu Zoologii 
PAN w Warszawie zaproponował Ludwi-
kowi odkupienie wszystkich jego materia-
łów dotyczących ornitofauny Polski. Jest 
to przyczynek do tego, jak w tamtych cza-
sach traktowali ornitologów terenowych 
(„wasza zasrana lornetkologia”) niektórzy 
„wielcy” naukowcy.

W latach 1970., wiele obszarów kraju to 
były ornitologiczne „białe plamy” (okre-
ślenie Ludwika) na mapie Polski. Mieli-
śmy ambicję, by te białe plamy wyma-
zywać. W latach 1976−1980 we czwórkę 
prowadziliśmy badania na torfowiskach 
Biebrzy przy walnym udziale Ludwika, 
co doprowadziło do wielu odkryć awifau-
nistycznych. Potem pozostałem wierny 
Kotlinie Biebrzańskiej, a Ludwik zorga-
nizował zespół do badań w Puszczy Bia-
łowieskiej. Zawsze bardzo fascynowało 
go środowisko lasu. Badania (zwłaszcza 
w naturalnym lesie) są trudniejsze niż 
na otwartych bagnach, stąd nasze po-
dzielenie się terenem badań było trafne. 
Prace badawcze w Puszczy Białowieskiej 
prowadził Ludwik przez 20 lat z zespo-
łem, którego podporą był profesor Tomasz 
Wesołowski, a potem, przez dalszych kil-
kanaście lat, uczestniczył przy opracowy-
waniu danych i przygotowywaniu publi-
kacji. Te pionierskie, długoletnie badania 
przyniosły rewelacyjne wyniki w skali 
światowej jeżeli chodzi o znajomość ze-
społów ptaków w naturalnym środowisku 

i wykazanie różnic w ekologii rozrodu 
różnych gatunków ptaków w pierwot-
nym lesie strefy umiarkowanej, w po-
równaniu ze środowiskami przekształ-
conymi przez człowieka. Była to ciężka 
harówka, ze startem przed wschodem 
słońca i całodziennym towarzystwem 
różnych krwiopijnych owadów. Ludwik 
był zawsze ciężko pracującym człowie-
kiem, co wynikało też z tego, że był au-
tentycznie zamiłowany i zafascynowany 
swoją pracą w terenie. Kiedy w 1965 r. 
znaleźliśmy się z Ludwikiem nad brze-
giem Bugu, by prowadzić obserwacje or-
nitologiczne spływając kajakiem, pierw-
szego dnia była piękna pogoda, czyściutki 
piaseczek na brzegu rzeki i bąknąłem coś, 
że może się trochę poopalamy i wyką-
piemy. Ludwik stanowczo się temu sprze-
ciwił i potem już od świtu do nocy biega-
liśmy tylko za ptakami.  Puszcza puszczą, 
ale Ludwik pozostawił też bardzo zna-
czący dorobek jeżeli chodzi o zespoły pta-
ków w miastach. Przez kilkadziesiąt lat 
prowadził badania nad zmieniającymi 
się zespołami ptaków lęgowych w par-
kach i terenach zabudowanych Wrocła-
wia (poza tym także Legnicy), czego osta-
tecznym ukoronowaniem była książka 
„Ptaki Wrocławia” napisana we współau-
torstwie z Grzegorzem Orłowskim, Zbi-
gniewem Jakubcem i Andrzejem Czapu-
lakiem, która została wydana w 2020 r., 
na krótko przed jego śmiercią. Był bardzo 
szczęśliwy, że się ukazała i może ją nam 
zaprezentować. W swoich badaniach nad 
awifauną miast wykazał m.in. jak istotny 
wpływ na skład i zmiany zespołu ptaków 
lęgowych w miastach mają drapieżniki 
(w sensie ekologicznym), zwłaszcza plą-
drujące gniazda.
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Ludwik wprowadził do polskiej orni-
tologii badania ilościowe oparte na me-
todzie kartograficznej Enemara, którą 
rozwinął i uściślił. Jest to pracochłonna, 
ale najbardziej dokładna metoda oceny 
liczebności ptaków lęgowych na po-
wierzchniach próbnych. Opublikował 
szereg artykułów metodycznych doty-
czących stosowania tej metody i pisał ar-
tykuły, w których polemizował z bada-
czami, którzy próbowali „iść na skróty” 
przy ocenie liczebności ptaków.

Jego dorobek naukowy obejmuje ok. 
300 publikacji, w tym kilkadziesiąt w czo-
łowych czasopismach naukowych o za-
sięgu światowym. Prezentował wyniki 
swoich badań na sześciu  międzynaro-
dowych kongresach ornitologicznych, 
współpracował z redakcjami podstawo-
wych dzieł ornitologicznych, takich jak 
„Handbuch der Vögel Mitteleuropas” 
i „The Birds of the Western Palearctic”.

Ludwik był silną osobowością i inicja-
torem wielu przedsięwzięć naukowych 
i ochroniarskich, ale równocześnie do-
ceniał konieczność pracy zespołowej 
i działania w zespołach, bo indywidu-
alny badacz „ma tylko dwie ręce” – jak 
mawiał. Traktował naukę bardzo poważ-
nie, ale miał też duże poczucie humoru. 
Uwielbiał aforyzmy Stanisława Jerzego 
Leca i cytował z pamięci utwory różnych 
fraszkopisarzy. Potrafił też spojrzeć z dy-
stansem i specyficznym gorzkim humo-
rem na różne idiotyzmy, które napotykał 
na swojej drodze naukowca i działacza 
na rzecz ochrony przyrody.

Ludwik nie był typem badacza, któ-
rego nic nie obchodzi prócz własnych ba-
dań. Przeciwnie, czuł się odpowiedzialny 
za stan przyrody i stan wiedzy o przyro-

dzie, co miało wyraz w jego działalności 
społecznej, popularyzatorskiej i wykła-
dach na uniwersytecie. Wiadomo, że z ko-
mitetami naukowymi PAN bywało róż-
nie. Niektóre istniały głównie na papierze, 
ale np. Komitet Ochrony Przyrody PAN, 
w okresie gdy Ludwik był jego przewod-
niczącym, wykazywał się dużą aktyw-
nością, zwłaszcza próbując się przeciw-
stawiać zapędom meliorantów i leśników 
do niszczenia przyrody. Powierzono też 
Ludwikowi stworzenie zespołu eksper-
tów do oceny stanu polskiej nauki w dzie-
dzinie ochrony przyrody i nauk o środo-
wisku, czego efektem był raport „Nauka 
w  Polsce w ocenie komitetów Naukowych 
PAN” (Tomiałojć i Przybylski 1995). Był 
też uwrażliwiony na problemy ochrony 
przyrody w skali globalnej, wykładał i pi-
sał artykuły na temat ocieplenia klimatu, 
gatunków obcych, inwazyjnych i gene-
tycznie zmodyfikowanych.

Większość swojego życia naukowego 
spędził w Muzeum Przyrodniczym Uni-
wersytetu Wrocławskiego (był też jakiś 
czas jego wicedyrektorem), gdzie pensum 
dydaktyczne było mniejsze niż w insty-
tutach. Dużo czasu poświęcał jednak 
na wykłady dla studentów, był kierowni-
kiem i promotorem szeregu prac magi-
sterskich i rozpraw doktorskich.

Zapamiętamy go jako człowieka, który 
bezkompromisowo, z dużą odwagą cy-
wilną bronił swoich przekonań dotyczą-
cych etyki pracy badawczej, ochrony śro-
dowiska i ochrony ptaków. Do ostatnich 
dni życia był w pełni sprawny intelektu-
alnie. Zabrała go choroba nowotworowa. 
Żegnaj Ludwiku.

Andrzej Dyrcz


